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ko czn ice  h isto ryczne : 24 k w . 1434. t  W ład y sław  J a ­
g ie łło  w G ró d k u . — 25  kw. Cl 3.'i . K azim ierz W . ko ro n u je  
sie kró lem  polskim . — 2G kw. 1700. P o lsk a  po raz d ru g i 
rozebrana . — 27 kw. 1831. D w ern ick i pob ity  przez R iid ig ęra  
przechodzi do G alicy i i sk łada  broń. — 28 k u .  1511. K ie­
ska  T a ta ró w  pod W iśniow cein  i Ł opu szn a . — 29 kw. 1100 
Ksientwo czeskie podniesione do godności kró lestw a. 160G. 
M aryna M niszchów na zaręczona carow i D ym itrow i. —  30  kw. 
1810. C ar A lek san d er ogłasza się królem  polskim .

Od Administracyi.
Z dniem 1 kwietnia rozpoczął się drugi 

kwartał. Prosimy o rychłe odnowienie przed­
płaty, która wynosi Kwartalnie: 

w miejscu: 1 zł. 25 ct. 
z przesyłką pocztowa 1 zł. 50 ct.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 23 kwietnia.

Obie Izby Bady państwa rozpoczęły wczoraj 
na nowo swe czynności prawodawcze. I z b a  p o ­
s e l s k a  przystąpi w poniedziałek do obrad bu­
dżetowych, które  potrwają zapewne do połowy 
maja Ponieważ słyszeć się (łaje powszechne ży­
czenie, aby ses ja  Rady państwa skończyła się przed 
Zieloneuń świętami t. j .  około 28 maja, dlatego 
przyjdzie pod obrady clij ba jeszcze reszta ustaw 
ugodowych, zwłaszcza że przyjęcie ich zostało 
znacznie uproszczone porozumieniem się obu ko­
mitetów dejputacyi 'austryaekie j  *1 węgierskiej w 
s p r a w i e  k w o t y n a  w s p ó l n e  p o t r z e b  y 
m o n a r c h i i ,  względem której zgodzono się na 
utrzymanie s t a t u s  q u o na dalsze dziesięciole­
cie. Pozostanie tedy i nadal dwu procentowe p r  a e- 
c i p u u m za byłe Pogranicze wojskowe, ciężące 
na skarbie węgierskim, a na pokrycie pozostałych 
wspólnych wydatków płacić będą Węgry 3 0 %  a 
Austryą 7 0 % . Jeżeli zaś weźmie się w rachubę 
także owo p r  a e <: i p u u m, to wypadnie na W ę­
gry kwota 31 •4%, na Austryą zaś (58'0%.

Nim nazltiera się nieco uiateryału dla I z b y  
p a n ó w ,  dostojna ta korporacya ma tymczasem 
zająć się osławionym wnioskiem S c h m e r 1 i n g a, 
skierowanym przeciw rozporządzeniu ministra spra­
wiedliwości o równouprawnieniu języka czeskiego 
z niemieckim w krajach korony czeskiej. Ojciec 
konstytucji lutowej i centralizmu nie chce żadną 
miarą pogodzić się z obecnym kierunkiem wewnę­
trznej polityki austryackićj, a chociaż jest. preze­
sem trybunału najwyższego i z.nane nut zapa try ­

wanie Korony na podobne demonstracye, przecież 
daje się używać za narzędzie opozycyi w obu 
Izbach Rady państwa. Można z góry przewidzieć, 
że po kilku mowach p r o  i c o n t r a  cala Izba 
zgodzi się na odesłanie wniosku Schmerlinga do
komisji, gdzie oczekiwać będzie ostatnich dni ma­
ja, t. j. zamknięcia sesji sejmowej. Dzienniki cen­
tralistyczne trochę poliałasują, p. Scnmerling za- 
dowolni się nowym listkiem, dodanym do wieńca 
chwały, splecionym około jego wiernokonstytucyj- 
nej głowy i sprawa będzie na jakiś czas ifuitą.

W polityce zewnętrznej nie zaszedł ani jeden 
wypadek, mogący rzucić choćby słabe światełko 
na położenie obecne. Gdybyśmy chcieli uwierzyć 
N o r d o w  i, odbierającemu jak  wiadomo, inspira- 
cye z Petersburga, to sytuacja  byiaby tak wy­
borna, że lepszej życzyć sobie nie można. „Od 
dawna juz pisze ten szanowny organ, nie wskazy­
wał barometr polityczny tak pomyślnej pogody a 
widoki pokoju nie opierały się na tak szerokiej 
podstawie, jak  w tej chwili. Stosunki między rzą­
dami Francy i i Niemiec, są w i ę c e j  jak dobrymi, 
można je nazwać wybornymi (I). Kilka artykułów 
pism niemieckich, które jeszcze drażliwość jakąś  
okazywały, można porównać z rakietam:, które 
skutkiem zamoknięcia zapóźno buchły płomieniem. 
Postawa F ranc ji  wobec Rosyi je s t  zupełnie po­
prawna. Między Berlinem a Petersburgiem niema 
żadnego nieporozumienia, a stosunki między Rosyą 
a Austryą są ze wszechmiar zadowalniające"1. Na 
domiar tego różowego horoskopu donosił ten sam 
N o r d. a za nim inne ro s j jsk ie  dzienniki, że 
car w dowód zupełnego pisania się na po­
litykę Giersa ma mu nadać w czasie świąt 
Wielkanocnych order św. Włodzimierza i wysto­
sować do niego pismo odręczne, pełne uznania
i pochwał dla swego ministra. Dotąd jednak
nie ma urzędowego doniesienia, czy to rzeczywiście 
nastąpiło. Natomiast dziennik Katkowa, który bj ł 
przy milki na czas jakiś, zaczyna się Zuów odzy­
wać zuchwale i wjmyślać na hr. Kalnokiego za 
„zbyt poufałe stosunki ze Stoiłowem*. Tyle zdaje 
się być niezawodnem, że na ten rok nie grożą 
juz zaw lkłania wojenne, co zdaniem K r e u  z. Z t g. 
należy za wdzięczyć przedewszystkićm ks. Bismarko- 
wi, który po mistrzorwsku doprowadził Jo  skutku 
potrójne przymierze państw środkowoeuropejskich, 
Austr ji ,  Niemiec i Wioch. Nie bez wpływu na 
pokojowy zwrot polityki rosyjskićj je s t  powstanie 
rozmaitych plemion przeciw e m i r o w i  A f g a ­
n i s t a n u ,  coraz szersze przybierające rozmiary, 
tudzież jakieś sprzysiężenie ministrów czy ludności 
przeciw e m i r o w i  B o c h a r  y za zbyt wielką 
jego powolność dla Rosyi. Zresztą rząd rosyjski 
mógł nabrać przekonania, że na sojusz z Francyą 
liczyć nie może, skoro nie ma tam z kim zawie­
rać sojuszów a z szumnych projektów ministra 
wojny Boulangera Niemcy jnż drwić sobie za­
czynają.

N i e m i e c k i  r a j c h s t a g i s e j m  p r u ­
s k i  zebrały się we wtorek na pierwsze posiedze­
nie po feryach Wielkanocnych. Rajchsratowi będą 
przedłożone rozmaite projekty finansowe, sejm zaś 
pruski obradować będzie tymi dniami nad nowelą 
kościelną, uchwaloną już w Izbie panów. Papież 
w świeżo wydanćm brewe do biskupa kolońskiego 
doradza posłom katolickim, aby glosowali za u s ta ­

wą mimo jej niedostatków & pozostawili mu dalszą 
troskę o naprawę lub usunięcie takowych. Nie ma 
wątpliwości, że centrum katolickie pójdzie za gło­
sem Najwyższego Pasterza, abj tylko rząd pruski 
pozostał wierny danemu siowu i nie chwyci! się 
nowych matactw. Minister Piittkaminer miał b o ­
wiem przed kilkoma dniami posłuchanie u Papieża 
a musiały być ważne sprawy, które go do tej wy­
prawy zniewoliły. Telegram donosi z Berlina, że 
minister wrócił z Rzymu, że konferował we wto­
rek długo z Bismarkiem, poczeni kanclerz udał 
się z relacyą do cesarza. Otóż od tego, co Putt-  
kamnior z sobą przywiózł, zależeć będzie los no­
weli kościelnej. Jeżeli prawdą jest, co pisały 
dzienniki, że rząd pruski śmiał się domagać od 
papieża, aby mu dopomagał do złamania oporu i 
do germanizowania Alzacyi i Lotaryngii, to można 
być z góry pewnym, że Ojciec św. taką insynuacją 
ze wstrętem odepchnął od siebie; ale wtedy i no­
wela zostałaby pogrzebaną. Lecz zdaje się nam, 
że nawet ks. Bisiuark, który niedawno temu z le­
kceważeniem wyrażał się o papieżu, z takieiu żą­
daniem nie byłbj’ nię odważył wystąpić, i że is.ne 
ważniejsze sprawy były przedmiotem traktowania 
ratęjzy ministrom pruskim a Ojcem św.

Dzienniki włoskie donosiły, że rząd króla 
H nm berta  radbj nawiązać jak iś  m o d u s  K* i v e n d i 
ze Stolicą apostolską i że duch pojednawczy 
Leona X I I I  gotów jes t  do wszelkich ustępstw na 
tórn polu, aby tylko nie naruszały powagi kościoła 
i wolności papiestwa. Któż wie, czy rząd niemie­
cki nie podjął się pośrednictwa w tej bardzo wa­
żnej i doniosłej sprawie? W każdym razie jest to 
zna-iem czasu, że królowie i roztropni mężowie 
stauu. zaczynają liczyć się z moralną, nigdy i ni- 
czóai niezachwianą potęgą Stolicy Fiotrowej, że 
szukają jej pośrednictwa w sporach ze swoimi lu ­
jam i, je j  pomocy na uśmierzenie burz, wstrząsa­
jących społeczeństwem. Pragniemy gorąco, aby tą 
drugą poszła także Francya jak  najprędzej.

Izba niższa parlamentu angielskiego przyjęła 
zuączną większością bil, wymierzony przeciw irland­
zkim terorysiom. Na zgromadzeniu konserwatywnej 
ligi „Prim erose“ oświadczył lord Salisbury, „że 
rząd ma silny zamiar systemu teroryzmu w Irlandyi, 
kŁgry wyklucza wszelką rzeczywistą wolność. Giad- 
stona pozyskał wprawdzie, w za mi alf za liberalnych, 
którzy go opuścili, paruelitów, żyjących fundusza­
mi tych, którzy zalecali mord polityczny, ale wy­
borcy odmówią Gladstonowi poparcia, skoro się 
dowiedzą, że zbratał się z tak podejrzanemi oso­
bistościami11. Kto zwycięży, przyszłość niedaleka 
pokaże.

P o g r z e b

ś. p. J. I. Kraszewskiego.

1 Kraków 18. b. m. był widownią jednej z naj­
wspanialszych, choć smutnych i do głębi wzrusza­
jących uroczystości^ Naród grzebał najukochańsze­
go ze swoich sjTIÓw, a grzebał w sposób godny 
taniego olbrzyma pracy i takiego pairyoty, jakim 
był Kraszewski"^

Opis pogrzebu podajemy wedle sprawozdania 
krakowskiej N o w e j  R e f o r m y ,  k tóra  uajdo- 
kladnjLi przedstawiła szczegóły uroczystości.

p u z  w przeddzień pogrzebu stary, cichy gród 
K rakusa ożywił się bardzo. Niezliczone tłumy pu 
bliczności dążyły do kościoła ks. Pijarów przez 
dzień cały. Porządek przy trumnie utrzymywała 
straż obywatelska honorowa,k której dzielną pomoc 
nieśli krakowscy członkowie straży ogniowćj. — 
Tego już dnia liczne domy na ulicach, któremi 
przechodzić miał pochód, ozdobiono czarnemi fla­
gami. W  krypcie przez dzień cały składano co 
chwila nowe wspaniale wieńce, przywiezione prze/, 
liczne deputacye z Królestwa, z Czech, oraz n a ­
desłane z Włoch, Szwajcaryi, Węgier i Ameryki. 
Miasto roiło się tłumem obcych twarzy.

Od wczesnego rana rozpoczął się na ulicach 
miasta ruch niezwykły. Około siódmej już tłumy 
młodzieży zapełniały Rynek i ulicę św. Jana . Kolo 
8 członkowie straży honorowej urządzili szpaler 
od kościoła P. Maryi do Pijarów. W kościele P. 
Maryi —przea otwartym ołtarzem wielkim, dłuta 
Wita Stwosza, urządzono skromny, lecz mnóstwem 
krzewów i kwiatów otoczony katafalk, na którym 
podczas nabożeństwa złożono trumnę ze zwłokami. 
F rontow ą część katafalku zdobi! umieszczony ró ­
wnież wśród kwiatów portre t  ś. p. Kraszewskiego! 
W kościele ustawiła się w szpalery młodzież aka­
demicka i liczne deputacye straży ogniowych o- 
ehotniczych: Krakowskiej, Nowego Sącza, Tarno 
wa, Mielca i Wieliczki. O ósmej już bardzo wiele 
pań było w kościele.

Przed kościołem tuż przy wejściu stanęli 
wieśniacy z Bierzauowa, członkowie chóru miej­
scowego przybyli z założjcieleui ks. proboszczem 
Kuflem. Członkowie straży ogniowych m.eli w spa­
niale wieńce. W kościeie trzymała również wieniec 
w ukraińskim stroju młoda dzieweczka.

Po ustawieniu się na ulicach delegatów sto­
warzyszeń i korporacyj niosących wieńce, ściśle 
według programu, do krypty u księży. Pijaróv 
przybyło duchowieństwo świeckie i zakonne, po 
niern Rada miejska z komitetem pogrzebu i dele­
gatami Rady miejskiej lwowskiej.

Ulice, któremi przechodził orszak żałobuy, 
oświetlam? były guzem, łata nie okryte wirem. 
Z bardzo wielu domów na całej przestrzeni, k tórą  
uiial przejść pogrzeb, powywieszano żałobne oho 
rągwie. Sklepy wszystkie były pozamykane. Na 
tarasie Sukiennic zebrała się w zbitą masę publi­
czność, przeważnie kobiety. Z okien wszystkich 
domów przypatrywali się mieszkańcy wspaniałemu 
pochodowi. W Rynku szczególnie zebrała się tak 
liczna publiczność, iż ogólną cyfrę co najmniej 
na 20.000 osób obliczyć można. W  ogóle na uli­
cach, któremi pochód postępował aż do kosciora 
ks. Paulinów, było co najmniej 30.00C osób.

W krypcie u księży Pijarów o godzinie 6 rauo 
pierwszą i drugą mszę żałobną odprawili ks. rek tor 
Slotwiński i ks. Leszczyński Pijarzy, następnie o 
8 wyszedł ze mszą św. ks. Jan  Siemieński ze Lw o­
wa, po nim ks. dziekan Pociłowski z Łącka. Na 
nabożeństwach było bardzo wiele osód. Po przy­
byciu duchowieństwa, ks. infułat Henryk Matzke, 
dziekan miasta, odmówił modlitwy pogrzebowe, po- 
czem ciało na umyślnie przygotowanych noszach

przez
Guj de M aupassanta.

Wybiła dwunasta. Drzwi szkoły się otworzyły 
i wybiegli tłumnie chłopcy, ciesząc się i potrąca­
jąc, aby jak najprędzej hyc na dworze. Zamiast 
jednak, jak  zwykle, szybko podążyć do domu na 
obiad, stanęli grupami w oddaleniu, szepcąc coś 
pomiędzy sobą. Tego ran k a  bowiem przyszedł 
Szymon, syn Blanchetty, po raz pierwszy do szkoły.

Słyszeli oni wszyscy w domu o Blancheccie, 
a choć każdy grzecznie spotykał j ą  na ulicy, 
matki ich pomiędzy sobą od/,j wały się o niej 
z pewnym rodzajem pogardliwego politowania, 
bezwieduie udzielającego się dzieciom.

Dzieci nie znały Szymona. Nie wychodził 011 
nigdy i nie biegał z niemi po ulicach wioski lub 
nad brzegiem rzeki. Nie cierpiały go dlatego. 
Z pewną radością, a zarazem zdziwieniem szeptał 
jeden drugiemu słowa 14 lub 15-letniego wyrostka, 
który, jak  można było wnosić z przebiegłego wy­
razu twarzy, więcej zdawał się wiedzieć od innych.

—  Wiecie, Szymon niema ojca.
W tejże chwili syn Blanchetty ukazał się na 

progu drzwi.
Zdawał się mieć 7 lub 8 lat. Był trochę 

przybladły, bardzo czysto ubranj i wyglądał sk ro ­
mnie, prawie nieśmiało.

Chciał wrócić do matki, lecz koledzy szepcąc 
wciąż i rzucając nań okrutne i urągające Spojrzę 
nia, jakie miewają dzieci gotujące się do złego 
czynu, zbliżali się co raz więe.ój, aż go otoczyli 
kolein.

Ujrzał się w środku zdziwiony, zakłopotany, 
nic rozumiejąc, czego od niego żądają, gdy wy­
rostek dumny tylko co odniesionem zwycięztwem, 
zapytał go:

— Jak  się nazywasz? Ty?
— Szymon — odpowiedział.
—  Szymon — jaki?
Zmięszane dziecko powtórzyło: „Szymon!11 — 

Każdy się nazywa Szymon, tak i  lub taki — k rzy ­
knął wyrostek — to wcale nie nazwisko: Szymon!

Chlopczyna, bliski płaczu po raz trzeci p o ­
wtórzył: Nazywam się Szymon.

Wszyscy się rozśmiali: wyrostek tryumfująco 
zawołał podniesionym głosem

—  Widzicie, że 011 niema ojca!
Zapanowała cisza. Dzieci oszołomione były

tyra nadzwyczajnym, niebywałym, okropnym fa­
ktem: chłopiec nietnający ojca. Przyglądały się 
temu zjawisku, tój nadnaturalnej istocie i czuły, 
jak  pogarda dla Blanchetty, nieświadomie przyjęta 
od matek, powoli w nich wzrastała.

Szymon oparł się o drzewo, by nie upadł; 
był przybity nieszczęściem, niedającein się odwró­
cić. Chciał coś odpowiedzieć, nie znalazł jednak

nic, czernhy mógł odeprzeć straszne twierdzenie, 
że nieiua ojca.

W końcu trupio blady machinalnie zawołał:
— A jednak mam ojca!
— Gdziez 011 je s t?  — spytał wyrostek.
Szymon zamilkł. Nie wiedział.
Rozweseleni, śmiali się chłopcy. Synowie pól,

mało co umysłowo wyżej stojąc od zwierząt, u 
czuwali taką  samą chęć okrucieństwa, jak a  pobu­
dza kury na dziedzińcu dobić swą zranioną towa­
rzyszkę. Nagle spostrzegł Szymon małego sąsiada, 
syna wdowy, żyjącego również jak on, samotnie 
z matką.

— 1 ty także — rzekł do niego —  ty też 
nie masz ojca.

— A mam.
—  Gdzie je s t?  spytał szybko Szymon.
— Umarł —  odrzekło dziecię dumnie — mój 

ojciec je s t  na cmentarzu.
Sziner zadowolenia dał się słyszeć pomiędzy 

chłopcami, jakby  kolega, mający ojca na cmenta­
rzu, urósł w ich oczach, by tóm więcej przygnę­
bić tego, który nie miał go wcale.

I  ci nicponie, których ojcowie po większej 
części byli niegodziwcami, pijakami, złodziejami i 
bili swe żony, tłoczyli się coraz więcej, jakby 
chcąc zgnieść swym ciężarem tego, co nieprawnie 
urodzony, stanowił wyjątek i nie używał równych 
z nimi praw.

Nagle,* najbliżej stojący Szymona z chytrym 
uśmiechem pokazał mu jęzvk i zawołał:

— NiejU& ojca! niema ojca!
SzymonTza włosy go chwycił obiema rekami, 

nogami kopiąc nielitosciwie, a w końcn w twarz 
ukąsił.

Zaczęła się bijatyka; dwaj walczącj zostali 
rozdzieleni a Szymon zbity, z sińcami, z rozerw a­
ną odzieżą, leżał na ziemi w kole zwycięzko wy­
krzykujących chłopców.

Gdy wstał, machinalnie kurz ręką  ze zbruka- 
nej bluzy otrzepując, jeden z chłopców d o rzuc ił :

— Idź, powiedz swemu ojcu.
Serce mu pękało. Oni byli silniejsi, zbili go, 

a nie mógł im mc odpowiedzieć; czuł bowiem, i« 
to prawda, że on niema ojca. Opierał się dumnie 
kilka sekund łzom, zaciskającym mu gardło. Zda­
wało mu się, że się dławi; potem wybuchł cichym 
płaczem i łkaniem, wstrząsającym całą jego istotę.

Dzika radość opanowała jego nieprzyjaciół. 
Idąc za popędem natury, jak  to robią dzicy, u p o ­
jeni okropną wesołością schwycili się za rtjce, 
tańcząc wokoło niego i powtarzając zwrotkę: „nie­
ma ojca, niema o jca!11

Lecz Szymon nagle łkać przestał. M ściekły 
z gniewu, podniósł u nóg leżące kamienie i zaczął 
rzucać na ciemiężców. Trafił dwóch, czy trzech, 
którzy uciekli a wyglądał tak okropnie, że innych 
ogarnął strach paniczny. J a k  zwykle tłum wobec
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wyniesiono przed kościół, gdzie przemówił prezes 
Akademii dr. Józef Majer.

Pochód otwierał pluton straży ogniowej ocho­
tniczej, przy którym.'zebrali się oficerowie, za nimi 
dążyły wszystkie cechy, Stowarzyszeń, i korpora- 
cye rękodzielnicze krakowskie z chorągwiami, ber­
łami i insygniami starszyzny.

Wszystkie te  stowarzyszenia niosły wspaniale 
wieńce z rozlicznemi napisami. Zanotować zdołaliś­
my wieńce od szklarzy, kapeluszników, bednarzy, 
stolarzy, ślusarzy, majstrów, czeladzi, zegarmistrzów, 
optyków, nożowników, jubilerów, szewców, tapice­
rów, kominiarzy, rzeźuików, blacharzy, czeladzi, 
introligatorów majstrów, czeladzi i chłopców.

Za rękodzielnikami postępowali Towarzysze 
sztuki drukarskiej z wieńcami z Poznania, Lwowa, 
Warszawy, Stowarzyszenia krakowskiego, drukarni 
Anczyca, „Ogniska"4.

Stowarzyszenia „Sokołów44: lwowskiego, k ra ­
kowskiego i tarnowskiego nieśli wieńce członkowie 
delegaci w mundurach. Ze Lwowa pp. Tyblewicz, 
Abl, Lederer, Hemmerliny; z Tarnowa: P rzyb /ł-  
kiewicz, Świderski, Klecan: z Krakowa: Malik, Flor- 
kiewicz, Michałek.

Dalej niesiono wieńce: Ziemi lubelskiej, „So­
koła44 pragskiego, „Ogniska44 w Pradze, Graco, 
Żydów rodaków, „Ogniska44 w Wiedniu, Szkoły 
handlowej, Szkoły w Dublanach, Gymnazyum św. 
Anny, św. Jacka , Politechniki lwowskiej, Czytelni 
akademickiej lwowskiej, Szkoły sztuk pięknych. 
Towarzystwa polskiego w Czerniowcach. Czytelni 
akademickiej krakowskićj, Zdrowia, Artystów ma­
larzy z Monachium, Młodzieży uniwersyteckiej po l­
skiej z Berlina, Leoben, Charkowa, Wrocławia, 
Kółka studentów' „Slawia44 w Antwerpii, Żydówek 
z Częstochowy, Zboru izraelickiego w Krakowie.

Artyści dramatyczni nieśli wieńce od dyrekcji 
teatrów krakowskiego i lwowskiego, od siebie i 
artystek dramatycznych.

Za nimi szli z wieńcem urzędnicy magistratu 
m. Krakowa, dalej Towarzystwo strzeleckie z in­
sygniami. Srebrnego kurka, okrytego żałobą, niósł 
król. d. A. Ziembiński, otoczony członkami wy­
działu z prezesem i marszałkami. Przy nich dele­
gaci z wieńcami od Tow. strzeleckiego lwowskie 
go. Dalój deputacye z wieńcami od Stowarzyszeń 
Zaliczkowego, Kredytowego ręki.dzielników, Czy­
telni ludowej w Wieliczce, „Gwiazdy44 lwowskiej i 
przemyskiej, „Stelli44 poznańskiej, „Zgody44 k ra ­
kowskiej, szkoły w Czernichowie, Klubu polskiego 
w Pradze, Towarzystwa krajowego kupców i prze­
mysłowców, szkoły handlowej krakowskićj i lwów 
skiój, młodzieży handlowej krakowskiej, poznańskiej, 
lwowskiej, kongregacji kupieckiej Ziemi kijowskiej, 
mińskiój, aptekarzy, cukierników, tokarzy, szew­
ców, szczotkarzy, Izb handlowych krakowskiej, 
lwowskińj i brodzkiój. miast Wilna, Oświęcima, 
W ieliczki, Podhajec, T ow arzystw : tatrzańskiego, 
technicznego, lekarskiego, cztery wieńce od Cze 
chów, uwite z biletów wizytowych, izby adw oka­
ckiej w Krakowie, prawników wahszawskich, księ­
garzy warszawskich, lwowskich, krakowskich, wień 
ce Muzeum techniczno - przemysłowego, Czytelni 
kobiet w Warszawie, od Wolynianek, redakcji  
B l u s z c z u ,  pani Loewy, seminaryum żeńskiego, 
Towarzystwa pomocy kobiet we Lwowie i parę 
innych, których nie mogliśmy wynotować, niosły 
panie.

Dalej szły deputacye K oła  nauczycieli szkól 
wyższych, Kola literacko artystycznego krakowskie 
go, lwowskiego, Towarzystwa imienia Mickiewicza 
we Lwowie, Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego, Macierzy polskiej.

W ieniec od Maurycego Jo k a j ’a niósł p. Mi­
chał Bałucki, od Muzeum w Rapperswylu dr. Mo- 
licki.

Wieńce redakcyj pism były niesione: K r y ­
n i c y  p. Babel, K ł o s ó w  pp. Lewenthal, Zacha- 
riasiewicz, Ossowski, K a l i s z a n i n a  pp. Grąb- 
czewski, Janikowski, Dubiecki, S t r a ż n i c  _v Gnie­
wosz, B i b l i o t e k i  w a r s z a w s k i e j  Święci­
cki, P r z e g l ą d u  p e d a g o g i c z n e g o  Sędzi­
mir, T y g o d n i k a  i l u s t r o w a n e g o  G ebe­
thner, Czapelski, K u r y e r a  c o d z i e n n e g o

jednego rozpaczliwego człowieka, tchórzliwie się 
rozpierzchli i pouciekali.

Pozostawszy sam, biedny chłopczyna bez ojca, 
pobiegł w pole. Jakieś wspomnienie ożyło w n im : 
postanowił utopić się w rzece. Przypomniał sobie 
w istocie, że ubogi jakiś  człowiek, żyjący z że­
bractwa, rzucił się w wodę tydzień temu, dlatego, 
że nie miał pieniędzy na życie. Szymon widział, 
j a k  go wyciągnęli z wody, a smutny chłopak, k tó ­
rego spotykał zawsze niemiłosiernie brudnym i 
brzydkim, widział go teraz z spokojnem, oichem 
obliczem, blademi policzkami, mokrą brodą i sze­
roko rozwartemi spokojnetni oczyma. Ktoś z o to ­
czenia szepnął: „umarł44 —  „teraz je s t  szczęśli­
wym44 —  dodał inny. 1 Szymon chciał się utopić, 
bo nie miał ojca, tak jak  ten nędzarz, który nie 
miał pieniędzy.

Podbiegł blisko wody i spojrzał w jej nurty. 
K ilka rybek płynęło na powierzchni w różne s t ro ­
ny i wyskakiwało czasami, by schwycić inuehv, 
latające w powietrzu. Przestał plakac i przyglądał 
się. Zabawa ich zajmowała go bardzo. Od czasu 
do czasu jednak, jak  podmuchy wiatru po uspo­
kojonej burzy, poruszające drzewami i rozprasza­
jące się na horyzoncie — wracała myśl dawna ze 
zdwojoną boleścią: „Utopię się, bo nie mam ojca44.

Powietrze było cieple, śliczne. Słońce ogrze­
wało murawę. Woda szkliła się jak zwierciadło. 
Szymon czuł przez pewien czas zmęczenie i bez­
silność, które są następstwem płaczu; mial wielką 
chęć położyć się i usnąć na murawie.

T Y G O D N I K  R

Gawalewicz, Zgliński, Kempner, Ż y c i a  Papro­
cki, K u r y e r a  p o r a n n e g o  Fryzę, G a z e t y  
p o l s k i e j  Leo, O g r o d n i k a  P o l s k i e g o  
Małecki. —  Bardzo liczne wieńce imieniem innych 
redakcyi pism ułożono na karawanie. Imieniem 
dzienników piagskich P o l i t i k ,  H l a s N a r o -  
d a ,  N a i o d n i  l i s t y  niósł wieniec p. Ho- 
vorka z Pragi.

Dalej szły deputacye z wieńcami Rad powia­
towych: Krakowa, Lwowa, Wieliczki, Pilzna, P rze ­
myśla, Mielca, Gorlic, Jarosławia, Białej, Bobrki, 
Podhajec, Dąbrowy, Gródka, Stryja, Drohobycza, 
Kołomyi (dr. Lutostański), Kałusza, Brodów, No­
wego Targu, Żywca, Rudek, Sokala, Wadowic, Bo­
chni; oprócz wielu innych, który cii niepodobna by­
ło wynotować w czasie pochodu. Wspaniały wie­
niec Rady miejskiej lwowskiej nieśli pp. Gołąb i 
Rewakowicz.

Za deputacyaini terni szły: Towarzystwo ro l­
nicze i Rada miejska krakowska z komitetem po­
grzebu. Ordery zmarłego nieśli na poduszkach pp. 
Konopka, Niemczynowski ze Lwowa, Rzewuski i 
Szpakowski.

Duchowieństwo świeckie i zakonne: Kapucyni, 
Reformaci, Franciszkanie, Karmelici, Augustyanie, 
Bernardyni i Dominikanie, wystąpiło licznie. B ra ­
kowało tylko 0 0 .  Jezuitów.

Sznury całunu pogrzebowego nieśli pp. Szlacli- 
towski, Kossak, Alileski, Weigel, Pietkiewicz 
Walichiewicz. W opisanym porządku deputacye 
weszły do kościoła P. Maryi; oprócz jednej tylko 
za całym orszakiem dążącej, z wieńcem od sybira­
ków i wychodźców', której komitet nie wyznaczył 
miejsca pomimo prośby. Wieniec z cierni mial na­
pis: „najzaslużeiiszemu siewcy polskości44, a niósł 
go p. Hoffmeisler, z liczną drużyną towarzyszy. 
W ostatniej chwili zapraszano usilnie deputacyę, 
aby zechciała wejść do kościoła, czego jednak Sy­
biracy z konsekwencyi uczynić nie chcieli.

Na wspaniałym piramidalnym karawanie umyśl 
nie przygotowanym, zaprzężonym w sześć koni, a 
przez jadącego konno herolda poprzedzonym, 
ułożono niezliczona ilość wieńców. Po odejściu de­
legacji czas jak iś  żałobnicy zajęci byli ułożeniem 
ich i przymocowaniem, poczem karawan podjechał 
na Rynek, a przedstawia! rzeczywiście imponujący 
wddok, gdyż zdawało się, że je s t  ruchomą górą 
z kwiatów i szarf.

W kościele Fanny Maryi straż obywatelska 
utrzymywała wzorowy porządek. Orszak pogrzebowy 
ugrupował się około pięknie urządzonego i portre ­
tem zmarłego przyozdobionego katafalku. Ks. bi- 
skup Dunajewski ukazał się i zawiadomił zebra­
nych w krótkiej urzędowej zupełnie formie, że po 
otrzymanych relae.yacli, dających mu pewność, że 
Kraszewski pożegnał się z światem jako wierny 
syn kościoła i ulegkj jego głowie, skłania się z ra ­
dością do odprawienia za duszę jego żałobnego 
nabożeństwa.

Na chórze zabrzmiało R e i j u i e i ł i  Yorhulsta 
odśpiewane przez chór akademików' i kółko śpie­
waków, w którem solo tenorowe wykonał pan -Ja­
wornicki, basowe p. Popiel. Z powodu niespodzie­
wanego zakazu komendy orkiestrę zastąpić musiały 
organy. Poprzednio i równocześnie odprawiono 
w bocznych ołtarzach kilkanaście mszy żałobnych.

Po skończoneui nabożeństwie wstąpi! na pod­
wyższenie około Oyboryum ks. prof. dr. Cliotkow- 
ski. Zapanowała uroczysta cisza. Zakrywszy twarz 
rękami skupił kaznodzieja myśli, poczem rozpoczął 
od słów Chrystusa wyjętych z ewangęlii św. Jana: 
„Jam je s t  światłość świata! Kto za mną idzie, nie 
będzie inial ciemności...44 Stówa te były przewodnią 
inyślą całej mowy.

Na estradzie w Rynku śpiewał chór, li­
czący około 200 głosów a umieszczony na d re ­
wnianej estradzie dwie pieśni żałobne. Dyrygentem 
był p. Barabasz, a chór skradał się z członków 
„Towarzystwa Muzycznego"4, Chóru „akademickie­
go 44, Chóru „Sokola"4, Kółka śpiewaków i am ato­
rów'. Wśród odgłosu wszystkich dzwonów ruszył 
kondukt pogrzebowy.

Po ukończonem nabożeństwie trumnę ze zwio-

Mała zielona żabka prześliznęła się koło j e ­
go nóg.

.Chciał ją schwycić. Uciekła. Pogonił za nią 
i trzy razy daremnie j ą  chwytał. Nakoniec złapał 
za nóżki tylne i rozśuiiał się, widząc usiłowania 
zwierzątka, chcącego się uwolnić. Oparło się na 
długich tylnych nogach: potem wyciągnęło je  na­
głym rzutem sztywnie jak  pałeczk i; poruszając 
przytćm dużemi, żółto otoczonemi oczyrua i m a­
chając przedniemi łapkami, niby rękami w powie­
trzu. Przypomniało mu to zabawkę z wązkicli 
w zygzak deseczek, wysuwających się takimże ru ­
chem i przytwierdzonych do niej żołnierzy na mu­
sztrę. Potem rozmyślał o domu, o matce, i smu­
tkiem głębokim przejęty, zaczął znów płakać. 
Dreszcz go p rze ją ł ; ukląkł i modlił się, jak  przed 
pójściem na spoczynek, ale nie mógł skończyć, bo 
zaczął łkać tak gwałtownie, że stracił przytomność.

Przestał myśleć; nie wiedział nic, co się 
w około niego działo; płakał tylko.

Nagle ciężka ręka  upadła mu na ramię i g ru­
by glos zapytał:

—  Cóż cię tak  bardzo smuci, chłopcze?
Szymon się obejrzał. Wiejski robotnik o czar­

nej brodzie i czarnych kędzierzawych włosach pa­
trzał na niego z dobrodusznym wyrazem.

Odpowiedział mu z oczyma pełnemi łez:
—  Bili mnie... bo ja... nie main... nie mam... 

nie mam... ojca!
Tak  — odrzekł uśmiechając się — przecież 

każdy człowiek ma ojca. -
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kami wyniesiono i złożouo na karawanie, a pochód 
cały w tj m sainym porządku podążył ulicami G ro­
dzką, Stradoiniem, Krakowską i Skaleczną, które 
przybrane były gęsto żałobnemi fiagami.

Gdy cały pochód pogrzebowy stanął na ob­
szernym dziedzińcu kościoła na Skałce, złożono 
trumnę tymczasowo u wejścia do krypty, a glos 
zaorał pierwszy prezydent miasta dr. Szłachtowski, 
sławiąc deklamacyjną mową literackie zasługi nie­
boszczyka.

Po nim przemówił prof. uniw. lwowsk. dr. 
Gustaw Roszkowski. W krótkich ale jędrnych 
słowach skreślił p. Roszkowski doniosłość i zna­
czenie działalności ś. p. Kraszewskiego dla społe­
czeństwa polskiego, podniósł ogrom jego wiedzy i 
niezmordowaną, a bezprzykładną pracowitość, po­
czem przechodząc do ostatnich chwil życia zmar­
łego pracownika i nawiązując swą mowę do o s ta ­
tnich słów jego „podnieście ducha44, zaznaczył, że 
słowa te były wypowiedziane niejako w jasnowi­
dzeniu ducha wiecznego i są. wróżbą lepszej dla 
narodu przyszłości.

Z kolei zabrał glos imieniem literatów i p u ­
blicystów warszawskich Adam Pług (Pietkiewicz), 
który w ciepłych słowach wyjaśnił, że wprawdzie 
zmarły pragnął, aby serce jego spoczęło w W ar­
szawie. -atoli w tent jedynie przekonaniu, że zwłoki 
będą pochowane na obczyźnie. Gdy zaś ciało Kra 
szewskiego ma grzebać u siebie Kraków, W arsza­
wa nie będzie miała żalu, że jej zabrał to serce, 
co dla niej bilo.

Ostatni przemówił i reprezentant młodzieży aka­
demickiej p. Leopold Jaworski. Przemówienie 
krótkie ale jęd rne  : treściwe, nacechowane było 
głęboką czcią i entuzyazmem dla zmarłego a wy­
głoszone z siłą i zapałem wywarło głębokie wra­
żenie.

Po skończonych przemówieniach chór ustawio 
ny ponad wejściem do krypty odśpiewał „Salve 
Regina44 a następnie „Boże coś Po lskę44 a z gło­
sem chóru złączył się w jednej chwili glos kilku­
nastu tysiącznego tłumu zgromadzonego na dzie­
dzińcu kościelnym. Przy odgłosie natchnionych strof 
pieśni rozpoczął się żałobny obrząd wniesienia 
zwłok do krypty.

Za trumną weszły do krypty wszystkie dele­
g ac je  z wieńcami, tudzież rodzina zmarłego i re­
prezentanci dziennikarstwa.

Grób ś. p. Kraszewskiego znajduje się po pra­
wej stronie krypty od wejścia pod drugim lukiem 
sklepienia obok sarkofagu Długosza.

Przed spuszczeniem trumny do obmurowanego 
grobu, odczytał ks. kanonik Polkowski ak t złoże­
nia do grobu zwłok ś. p. ivrasze wskiego^wydruko­
wany na pergaminie i zaopatrzony podpisami wszyst­
kich członków komitetu pogrzebowego, który brzmi 
ja k  następuje:

„W linię Pańskie Amen. Ku wiecznej pamięci 
potomnym zapisuje się, jak o  w dniu 18. kwietnia 
R. P. 1887 w poniedziałek po niedzieli przewo­
dniej w grobie zasłużonych w Krakowie na Skałce 
u S. Mudiała po uroczystym pogrzebie kosztem 
miasta Krakowa sprawionym, złożono zwłoki ś. p. 
Józefą Ignacego Kraszewskiego, urodzonego w W ar­
szawie 29. lipca 1812 r. a zmarłego w Genewie 
dnia 19. marca 1887 r. Działo się to wobec niżej 
podpisanego komitetu pogrzebowego, rodziny i li­
cznego współudziału obywatelstwa ze wszystkich 
ziem polskich.44

Akt ten włożył architekt p. T. Pryliński do 
szklanuej zakorkowanej puszki, k tórą  umieszczono 
w gnoliie przy trumnie, poczem nasunięto kamień 
grobowy z wyrytym napisem: Jó ze f  Ignacy K ra ­
szewski ur. w r. 1812 f  19 marca 1887, a nastę­
pnie grób zamurowano.

Sarkofag grobowy tej samej wielkości co sa r­
kofag Długosza, sporządzony je s t  z białego pia­
skowca, bardzo misternie wjTzeźbionego. Z przodu 
widnieje brązowy medalion większych rozmiarów 
przedstawiający rysy ś. p. Kraszewskiego, dłuta 
pana Wład. Kozakiewicza, odlany przez p. Kopa 
czyńskiego. Wieńce wszystkie złożono w górnej 
części krypty a stos z nich utworzony, imponuje 
rozmiarami. Publiczność tłumnie cisnęła się do kry-

Dziecię konwulsyjnie łkając, zaledwie zdołało 
odpowiedzfeć: Ja... ja ... nie mam go.

Robotnik spoważniał. Poznał syna Blanchetty, 
a choć był obcym we wsi, znal jednak  potrosze 
je j  historyą.

— No, pociesz się chłopcze — rzekł i chodź 
ze mną do tw ij  matki, znajdę ci ojca.

Poszli. Robotnik uchwycił małego za rękę  i 
uśmiechał się.

Był kontent, ze zobaczy Blanchetlę, o której 
mówili, że była najpiękniejszą dziewczyną w okolicy.

Przyszli do białego schludnego domku.
— To tutaj, rzekło dziecię i zawołało „Mamo44.
Ukazała się kobieta, a robotnik uśmiechać się

przestał. Poznał odrazu, że z tą wysoką, bladą 
dziewczyną żartować nie można. Stanęła  poważnie 
we drzwiach, jakby broniąc przestąpienia progu 
mężczyźnie dlatego, że została przez innego zdra­
dzoną. Nieśmiało z czapką w ręku wyjąkał:

— Przyprowadzam pani synka, zabłąkał się 
niedaleko.

Szymon rzucił się matce na szj'ję i znowu pła­
cząc, rzekł:

— Nie mamo, chciałem się utopić, bo mnie 
wybili za to, że nie mam ojca.

Ciemny rumieniec okrył lica młodej kobiety; 
jakby  uderzona gromem, namiętnie zaczęła całować 
dziecko, a łzy strumieniem toczyły się po jej twa­
rzy. Wzruszony do głębi mężczyzna, nie wiedział 
jak  odejść, gdy nagle pobiegł do niego Szymon 
i zawołał:

pty, do której jednak  niewielu wjdirauym wstęp 
bj'ł dozwolony; rozrywano wieńce, każdv bowiem 
pragnął unieść dla siebie jakiś  szczątek na pamiąt. 
kę. Straż ogniowa i obywatelska do tej chwili stoi" 
u wejścia, fale ludu napływają hou-iem nieustannie.

Z rodziny na pogrzebie s p. Kraszewskiego 
obecnymi ojdi: obaj synowie Jan  i Franciszek, brat 
Lucyan, tudzież zięć i wnuczka zmarłego.

Ogólnego wykazu wieńców dla braku miejsca 
zamieścić nie możemy. Obchód pogrzebu wypadł 
imponująco. Porządek panował zupełny, a zacho 
wanie się tak tłumnie zebranej publiczności, było 
pod każdym względem wzorowe. Na Kazimierzu 
liczne domy izraelitów ozdobione były żałobnemi 
chorągwiami, sklepy wszystkie pozamykane. Tiu- 
dnem jest, niemożliwein prawie, opisać wszystkie 
wrażenia obchodu, kończymy więc stwierdzeniem 
faktu, iż żałobna ta uroezj-stosć odbyła się zarówno 
świetnie, jak  poważnie.

W Sprawie Szlęzaków.
Zarząd Mac.erzj' szkolnej ks. .cieszjńskjego 

rozesłał następującą odezwę:
Dotąd lud polski na Śląsku jedyny prawie 

między uarodafifi austrjackieini znajduje się w tein 
wyjątkowein położeniu, że pragnąc duchowego r o ­
zwoju i wyższego wykształcenia, nie może go os ią ­
gnąć w sposób przyrodzony, narodowy.

Oświaty nie może nabywać prostą  drogą, w j ę ­
zyku ojczystym, nie mając narodowych szkół zw ła ­
szcza średnich. Polacy w Galicjo, Czesi na Mora­
wie, w Czechach i Śląsku, również Słowieńcj', Dal- 
matyńcy i Włosi wymogli sobie szkoły narodowe 
i młodzież ich ma stąd ułatwienie w naukach po­
dobnie jak  niemiecua, według pedagogicznej zasady: 
że nauka najłatwiej i najpewniej zaszczepia się tylko 
w ojczystej mowie. bud  polski na Śląsku nie do­
znaje tego ułatwienia, jego synowie i ich rodzice 
ponoszą przez to wielorakie straty, ma ter S u e  i 
moralne, które są powszechnie wiadome, a najdo­
tkliwszą jest, że ten lud nasz cora? więcej pozba­
wianym je s t  własnej, przewodnicząc^’ mu inteli­
gencjo.

Potrzeba ludowi śląskiemu szkół polskich; od 
dziesiątków łat woła on też o gimnazjum polskie. 
Odzywa się w nim głos znany i ważnjr : Naród 
który ma szkoły, ma przyszłość. Odczuwa to lud 
śląski i chce się chronić od upadku. Dla tego utwo­
rzyło się towarzystwo „Macierz szkolna dla księstwa 
Cieszyńskiego44, które ma się starać o potrzebne 
szkoły, w pierwszym rzędzie gimnazjum polskie i 
w tym celu musi przedewszystkiem starać się’ o 
niezbędne, środki.

Niestety, lud śląski pragnie, ale nie ufa sobie, 
swoim silom. Je s t  to do uniewinnienia, kiedy je s t  
ogołoconym z możniejszych warstw, którędy z jego 
potrzebami narodowemi sympatyzować inogU. Lecz 
ufność w Bogu i bratniej pomocy za łaską bożą 
może mu udzielić tych sił. Potizeba mu więr tylko 
tej ufności, któraby go zachęcała. Z tej przyczyny 
Macierz szkolna stosuje swą odezwą w szczegół- 
ności do Przewielebnego Duchowieństwa o łaskawe 
współdziałanie.

1 izewielebne Duchowieństwo, zgoła jedyne z 
jom iędzj’ wyższych warstw społeczeństwa - podziela 
uczucia i potrzeby narodowe ludu śląskiego. Ono 
też tyloki otnie dało dowodj' starania o zadośćuczy­
nienie wymogom narodowym tego ludu, bo najle­
piej doświadcza tego, że wszelka nauka, jak zwła­
szcza nauka religji najmocniej się za pomocą j ę ­
zyka narodowego utwierdza; bo wie, że religja i 
narodowość są w ścisłym związku, a kto narodo­
wość swoją lekceważy, łatwo też religijnych uczuć 
się pozbawia. Przewielebne Duchowieństwo najwię­
cej może się przyczynić, aby się soełniło życzenie 
i pragnienie ludu śląskiegc, chroniące go od upad­
ku, który mu już grozi nawet brakiem wlasnvch 
księży, gdyz młodzież ś ląską  j a k  często się zdarza 
me może przebić się przez szkoły z obcym językiem 
wykładowym.

Pamięta S ęsk, że w szczególności Przewiele-

—  Chcesz być moim oicem?
Cisza zapanowała. Milcząc, z rękami na pier­

siach, zawstydzona Blanchetta oparła się o mur, a 
dziecię widząc, że nikt nie odpowiada, mówiło 
da ló j:

Jeżeli nie chcesz, wrócę i utopię się.
R obcbiik  wziął to za żart, i śmiejąc się, o d ­

rzekł •
Ależ dobrze, przystaję chętnie.
Jak  się zowiesz — spytało dziecię — abym 

mógł im powiedzieć, gdy innie o to zapytają?
—  Filip, odpowiedział mężczyzna.
Szjmon milczał chwilę, jakby chciał zapamię­

tać imię, potem rozpostarł ramiona i wesoło dodał: 
-  A więc Filipie, jes teś  moim ojcem.

Robotnik podniósł go z ziemi, pocałował g o ­
rąco w oba policzki i szybkim oddalił się krokiem.

Drugiego dnia, gdy Szymon poszedł do szkoły, 
koledzy powitali go złośliwym uśmiechem. Przy 
wjjściu, gdy wyrostek znów go chiał ośmieszyć, 
rzucił mu w twarz, ja k  kamieniem, s ło w a :

—  Mój ojciec, nazywa się Filip.
Okrzyk radości rozległ się ze wszecli stron.
— Filip, kto? Filip, jak i?  Co to je s t  F i l ip?  

Zkąd wziąłeś twego Filipa?!
Szymon milczał; niewzruszony, w wierze, po­

gardliwie ii a nich spoglądał, gotów znieść m ę ­
czarnie i nie uciec przed nimi. Po lekcyach wró­
cił do matki.

(Dok. nastąpi).



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

bne Duchowieństwo Katolickie dbało o dobro na­
rodowe ludu polskiego, i czynnem się okazało 
około wzrostu licznych instytuoyi narodowych. 
Macierz szkolna także spodziewa się równej przy­
chylności i opieki, gdyż z pewnością na nią zasłu­
guje. Zarząd Macierzy szkolnej zaprasza tedy 
niniejsze m najuprzejmiej Przewielebne Duchowień­
stwo do przystąpienia za członków do lej instytu­
cji, co będzie nietylko materjalnem ale i morainem 
poparciem dla niej, i prosi dalej o utwierdzenie 
ufności i dobrej wiary w powodzenie w pośród 
ludu, bod przedewszystkiem lud śląski sam powi­
nien się dokładać choć wdowim groszem, aby być 
pomocy godnym.

Ponieważ ludność naszej krainy podzielona 
na dwa wyznania, odzywa się Macierz szkolna r ó ­
wnież do Przewielebnego Duchowieństwa ewangie- 
lickiego. Z pewnością lud ewangielicki chętnie 
także będzie korzystał z zamierzonej szkoły polskiej, 
i zarząd Macierzy szkolnej uprasza Przewielebnych 
Duchownych ewangiel,chich o takie same poparcie.

Ufamy w końcu, że i Przewielebne Ducho­
wieństwo w innych krajach polskich, mianowicie 
w Galicji, użyczy swego wpływu pomiędzy spól- 
rodakami na korzyść Macierzy szkolnej, aby pożą­
dane dzieło czein rychlej urzeczywistnić.

Pierwszorzędne sprawozdanie Macierzy szkolnej 
może upewniać każdego spólziomka w dobrej na 
dziei, a przychylne współdziałanie Przewielebnego 
Duchowieństwa będzie jej poręką.

Zgłoszenia prosimy adresować do Wgo. Ks. 
Mousignore Jan a  Sikory, sekretarza jeneralnego 
wikarjatu w Cieszynie, jako  skarbnika stowarzy­
szenia.

Kończymy wyrazem największego uszanowania 
i szacunku.

W C i e s z y n i e ,  w lutym 1887.
Zarząd Macierzy szkolnej dla księstwa Cieszyń­
skiego.

Przewodniczący: P. Stalmach.

I z b y  a d w o k a c k i e

w Krakowie i Tarnowde połączone zostały rozpo­
rządzeniem c. k. Ministerstw a sprawiedliwości z 
dnia 7 Kwietnia  1887 L. 424:")., w jedną izbę z 
siedzibą urzędową w Krakowie, przy czeui pole­
ciło Ministerstwo Wydziałowi Izby adwokackiej 
w Krakowie, aby zarządził jak najspieszniej ple­
narne zgromauzenie obu izb, potrzebne wybory 
przeprowadził i co do objęciu agend bieżących 
powziął uchwalę.

W skutek tego Wydzi.il Izl>\ adwok. w Kia- 
, kowie okólnikiem z dnia 1(5 kwietnia b. r. L. 130. 

zwołał plenarne zgromadzenie połączonych izb ta r­
nowskiej i krakowskiej do Krakowa na dzień  30  
k w ietn ia  r .  b. godz. 4 po południu, które to zgro­
madzenie odbędzie się w krakowskiej sali Rady 
miejskićj z następującym porządkiem dziennym:

1. Nowa izba -z połączonych izb krakowskiej 
i tarnowskiej z siedzibą urzędową w Krakowie 
powitała, przyjmuje regulamin izby i wydziału, j a ­
ki dotąd w krakowskiej izbie obowtązuje. 2. W  r e ­
gulaminie tym uchwala się następujące zmiany: 
tytuł: Regulamin „a. dla izby adwokatów14 zostaje 
zmieniony i opiewać bedzie: Regulamin a. dla izby 
adwokackiej w Krakowie; do §. 20 uchwala się 
następujący dodatek : Izba wybiera z grona adwo­
katów mających siedzibę w miejscach, gdzie są 
c. k. Sądy obwodowe, delegacye, których zada­
niem będzie oprócz wyznaczania obrońców w spra­
wach karnych dawać opinie, wydziałowi izby co 
do wykonywania praktyki przez kandydatów w 
obrębie dotyczącego c. k. Sądu kolegialnego; § .3 2  
zmieniony zostaje w sposob: Izbę^ adwokacką re ­
prezentuje na zewnątrz wydział; §. 33 zmieniony 
zostaje w sposob: Wydział izby składa się. a. z 
Prezydenta, b. z dwocłi Wice - I rezydentów', c. z 
9 członków'. §. 36 zmieniony' zostaje w sposób : 
Izba wybiera *z grona swego corocznie na ogolnem 
zgromadzeniu w miesiącu marcu 4 komisarzy do 
egzaminów adwokackich; §. 43 zmieniony zostaje 
w sposób: Wydział, jako  organ raby adwokackiej 
wykonywa uchwały na posiedzeniach izby powrzięte 
i czuwa nad utrzymaniem godności i powagi stanu 
adwokackiego; §. 47 zmieniony zostaje w sposób: 
Obrońców z urzędu w sprawach karnych przy ck. 
Sądach w Krakowie wyznacza Prezydent wedle 
kolei i zdaje z tego sprawę na posiedzenia wydzia­
łu. Przy e! k. Sądach obwodowych istniejących 
w Tarnowie, Rzeszowie, Sączu i w Wadowicach 
a w raz:e utworzenia więcej Sądów kolegialnych 
także przy tychże c. k Sądach wyznaczać będzie 
obrońców z urzędu prezei delegacyi i zdaje z te ­
go sprawę wydziałowi izb y ; §. 48: do kompletu 
wydziału potrzebna je s t  obecność 7 ezlonkow wy­
działu oprócz przewodniczącego; §. 50 ustęp 3ci 
opiewać będzie: używana przez wydział pieczęc 
ma napis: Izba adwokacka w Krakowie. 3. I ołą- 
czone izby wykonują wybory a. W y d z ia ł  u: 1. I re- 
zesa Izbv, 2. dwóch Wice-Prezesów', 3. 9 członków 
wydziału, b. R a d y  d y s c y p l i n a r n e j :  1. Prezesa 
Rady dyscyplinarnej, 2. dwóch Wice-Prezesów, 3. 
dwunastu ezlonkow, 4. szesciu zastępców, 5. j e ­
dnego Prokura tora . 6. dwóch zastępców prokura • 
tora. Czterech egzaminatorów do egzaminów adw o­
kackich. 5. Mężów zaufania celem oznaczenia wy­
sokości dochodu od adwokatury:

a. dla Krakowa 4 mężów zaufania
b. „ Tarnowa 3 „ „
c. „ Sącza 3 „ „
d. „ Rzeszowa 3 „ „
e. „ Wadowic 3 „ „

6. Uchwalenie budżetu.

K  R  O  N  1 K  A .
Rzeszów, duia 23 kwietnia 1887.

Za duszę śp. K raszew sk iego  odbyło się w 
Łańcucie d. 18 b. m. za staraniem Rady pow'. ża­
łobne nabożeństwo.

F la g i żałobne w dniu pogrzebu śp. Kraszew­
skiego powiewały z budynku magistrackiego, z lo­
kalu Towarzystwa kasynowego i z lokalu Redakcyi 
Tygodnika Rzeszowskiego.

Z życia  tow arzysk iego . Dziś odbył się w 
Łańcucie ślub panny Wandy M a d e y s k i e j, cór­
ki |ip. Karola i Pelicyi z Stasickich Madeyskich, 
z p. Walentym Zarembą B i e l a w s k i m ,  konce- 
pistą przy ck. starostwie w Tarnowie. — W T a r ­
nowie odbył się ślub panny Maryi K l o s s m a n n  
z p. Ludwikiem B o r o w i c z e m ,  urzędnikiem ko­
lei Karola Ludwika w Tarnowie.

M ianowania wr arm ii. Przy awansie majo­
wym mianowany został komendant Krakowa ks. 
W i n d i s c h g r ił t z, generałem broni,i a komen­
dant Przemyśla, P  o 1 1 1 n i, feldmarszałkiem - po­
rucznikiem.

Dr. W incenty T arłow sk i, zastępca Prokura- 
toryi państwa w Rzeszowie, przeniesiony został do 
Krakowa.

P. Józefa  K ain m erlin g  otwiera z dniem 1 ma­
ja  br. ogródek froeblowski. Dzieci niezamożnych ro ­
dziców, bez różnicy wyznania, przyjmuje bezpłatnie.

K on cert z współudziałem p. Nikodema Bier­
nackiego i pani Różykowej, odbvł się w Łańcucie
d. 14 Inn. na dochód ubogiej młodzieży szkolnćj, 
i wypadł, ja k  nam donoszą, świetnie. Z koncertem 
połączony był zajmujący odczyt ks. superiora G ło­
wackiego: „O wiekacli średnich''4. Ogólny dochód 
z tego koncertu i odczytu wynosi przeszło 70 zi.

Hr. Z. T yszk iew icz , którego znana dobro­
czynność ulżyła niejednej niedoli, wyświadi zył znów 
wiele dobrodziejstw Przed świętami ofiarował 150 
ztrT dla ubogich kolluiszowskicli bez różnicy wy­
znania, nie mniej obdarzył też ubogich włościan 
swoich wiosek. Młode pokolonie cieszy- się równie 
względami hr. Tyszkiewicza, niedawno bowiem 
obdarował 21 ubogich dziatek szkoły kolbuszow- 
skiej kompletnem ubraniem a sierotę po nauczy­
cielu z Wery ni oddal do klasztoru pp. K lar  ,sek 
w Starym Sączu, celem dalszego kształcenia się.

P onow ne W alne Z grom adzenie członków 
filii tutejszej galic. Towarzystwa ochrony zwierząt 
odbędzie się we środę dnia 27 hm. o godz. 8 wie­
czorem w sali Rady powiatowej.

f  J n lia  ltoinanow iczow a, wdowa po adwo­
kacie, matka p. Tadeusza Romanowicza, posła na 
Sejm i redaktora  N. R e f o r ui y, zmarła we Lwo­
wie.

T arnow ska Izba adw okatów  została wskutek 
zarządzenia Ministerstwa sprawiedliwoaci rozwią­
zaną i przydzieloną do Izby adwokatów w Krako 
wie. — Tym sposobem krakowska Izba obejmować 
będzie1 wszystkich adwokatów osiadłych w okręgu 
krakowskiego sądu wyższego.

„Sw. W ojciech44. Tegoroczny ja rm ark  na konie 
jeszcze posępniej się przedstawia jak po inne lata. 
Przyczyną tego jes t  niewątpliwie zamknięcie gra ­
nicy dla wywozu koni — a wskutek tego brak 
kupców zagranicznych. Zjazd z okolicy je s t  jednak 
znaczny i ruch w mieście widoczny, zwłaszcza gdy 
po kilkudniowej slocie słońce zaświeciło.

Kuni przyprowadzono nawet znaczną ilość, 
brak jednak kupców, a ten! samem i ceny dostę ­
pne czyli niskie, bo każdy woli gotówkę choć ma­
łą, aniżeli wracać napowrót z końmi do domu. — 
Jużto  jarmarki coraz bardziej tracą na znaczeniu,
e.lioć ze s tra tą  i dla kupców i dla zbywców, a 
niemniej i dla miasta. Przyczyną tego jest  nie­
wątpliwie zbyt obojętne zapatrywanie się na tego 
rodzaju targi. Miasto nasze winno się szczerze za­
jąć  podniesieniem dorocznych jarmarków, a do te ­
go prowadzi w pierwszej linii ułatwienie przy za­
wieraniu tranzakcyj, tudzież urządzenie na czas 
jarmarków tak zw. izb handlowych. Wydelegowa­
nie do tego osowiej z fachowych ludzi złożonej 
komisyi, porozumienie się z tiitejszem Towarzy­
stwem roluiezem i okolicznem obywatelstwem, za­
żądanie wreszcie u władz centralnych pewnych 
przywilejów, oto są środki, które mogą naszym j a r ­
markom przysporzyć więcej ruchu, a miastu ko­
rzyści. Podnosimy tę myśl jedynie w notatce kro­
nikarskiej, mamy bowiem zamiar obszerniejszym 
artykułem zabrać głos w sprawie reformy ja rm arku  
wiosennego i jesiennego.

Z teatru . Bawiący w naszem mieście teatr  
H. Lasockiego wystawił w ubiegłym tygodniu k il­
ka lepszych sztuk: „Bracia Lerche44, „Wicek i W a­
cek44, „Ogniem i mieczem44 i „Minowskiegu, trybu ­
na powiatowego44. Musimy przyznać p. Lasockiemu, 
że nie szczędzi trudów ni pracy, by publiczność 
tutejszą zapoznać z nowemi sztukami.

Treść sztuki „Bracia Lerehe44, osnuta na tle 
ostatnich wypadków w Poznanskiem, aż nadto czy­
telnikom znana, by j ą  powtarzać. Gra artystów wy­
padła z małym wszakże wyjątkiem dobrze. Kome­
dyjka „Wicek i W acek44, której tendeneya podo­
bna do poprzednićj, odegrana została bez zarzutu. 
Natomiast o odegranej dnia 20 bm. sztuce „Ogniem 
i mieczem44 da się chyba powiedzieć. „Jn  inagnis et 
volnis*e s a t44. Komedyjka wreszcie „Minowski, 
trybun powiatowy44 odegraną była dość dobrze.

Podnieść musimy w sztukach tych grę p. E. 
Derynga, który każdą rolę pojmuje artystycznie i 
wykonuje j ą  misternie we wszystkich odcieniach. 
Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje gra a r ty ­
stów pp. Januszów, p. Stanisławskiej i p. Broni- 
slawskiego.

W sp raw ie podróży arcyks. Rudolfa do Ga- 
licyi krąży wieść, że podróż ta ma być wstrzymaną 
do czasu nieoznaczonego. Z pewuego autentyczne­
go źródła dowiadujemy się, że wieść ta je s t  bez­
podstawną, bo w programie przyjęcia arcyksięcia 
przez niektóre domy arystokratyczne, polskie, ża 
dna nie zaszła zmiana i odpowiednie na przyjęcie 
przygotowania w całej pełni się odbywają.

T egoroczne ćw iczen ia  broni batalionów obro­
ny krajowej w Oalicyi i Bukowinie odbędą się wy­
ją tkow o w trzech okresach, mianowicie: ą) pierw­
sze, względnie wstępne ćwiczenie broni w czasie

od dnia 27 kwietnia do 22 maja włącznie: b) d ru ­
gie od 27 maja do duia 23 czerwca; c) a trzecie 
od d. 27 czerwca do dnia 24 lipca b. r.

W K len czan acli, powiecie ropczyckim, spaliło 
się 12 b. m. kilka morgów zagajenia. Pożar ograni­
czono przy pomocy żan d a rm em  i ludności oko 
licznej. Przyczyna pożaru dotąd niezbadana — stratę 
oceniają na 1000 zł.

Pi zestjdy w In d yach  w schodnich . Jak  wszy­
stkie ludy tak : mieszkańcy Indyj wschodnich ma­
ją  właściwe sobie przesądy. W niektórych przesą­
dach odbija się jaskraw o cześć i pamięć dla zmar­
łych, tudzież poszanowanie instytuoyi własności. 
W edług wyobrażeń Indyan, duch dawniejszego 
właściciela zawsze jeszcze zarządza gruntem, wszy ­
stkie ważniejsze sprawy odbywają się w jego imie­
niu. Ztąd idz;e, że wszelkie kontrakty kupna lub 
dzierżawy spisują się w imieniu nieboszczyka jako 
właściwego prawozlewcy. W przeciwnym razie, 
duch dawniejszego właściciela przesiaduje nowo- 
nabywcę, który chcąc przebłagać ducha, wystawia 
mu na gruncie ołtarzyk ofiarny. Nieraz też zdarza 
się wypadek, który Indyan w przesądzie utwierdza. 
Angielski pułkownik Sleeman wspomina, że w do­
linie Nerburdy zaorał raz włościanin wspólną mie­
dzę, przywłaszczając sobie spory kawa! pola. N a­
stępnej wszakże nocy ukąsił wąż jego syna i woły 
zapadły na zarazę. Strwożony włościanin przyrze­
ka natychmiast w świątyni nietylko trzymać się 
dawnej miedzy, lecz nadto wystawić duchowi są 
średniego gruntu ołtarz ofiarny. Duch dal się prze­
błagać, woły ocalały, a ołtarz stal się kopcem g ra ­
nicznym. Innym razem wywarł ducli za nieuszano- 
wanie własności zemstę w len sposób, iż grunt 
przy w laszczyciela mimo najstaranniejszej uprawy 
żadnego nie wydawał plonu. Jeden z europejczy­
ków chcąc wyprowadzili lud z przesądu, zadzierża- 
wił ten grunt za tysiąc rupiów rocznie. Najął on 
kilkadziesiąt pługów dla zorania niwy i udał się 
z robotnikąmj na miejsce. Zaledwie wszakże usiadł 
na dywanie pod bananem i począł szydzić z prze­
sądu — zobaczył na drzewie ogioumego czarnego 
węża nań czycliającego. Przerażony europejczyk 
dosiad! konia i wyrzekł się dzierżawy gruntu.

Chrystyanizm nie zdołał także wykorzeni 
przesądów. Niejaki Lindsay podjął się później upra­
wy i pomiaru zaklętego gruntu; zaledwie wszakże 
sznur nowy celem pomiaru rozciągnięto, potarga! 
się takowy w kawałki a przedsiębiorca tego same­
go dnia zachorował i wkrótce życie zakończył.

Każde drzewo owocowe lub dz.ikie zostaje 
także pod opieką ducha, który za najmniejszą kra ­
dzież lub sz.kodę chorobą lub śmiercią każe. R a­
zu pewnego zbliży! się do właściciela drzewa figo­
wego mlod/it nioc z prośbą o litość, wyznając, że 
ukradkiem /.er w a i Owoc, figowy, wskutek czego 
duch opiekuńczo sprawił mu nieznośny ból w żo­
łądku. U nas przypisanoby to zapewne owocowi 
niedojrzałemu. Właściciel drzewa ligowego wziął 
z. ziemi trochę nawozu krowiego, potarł nim czu­
ło ciemię młodzieńca, wzywając opieki ducha. 
Usfcaiy cierp.enia, a młodzieniec p r-w ask i .-że  - w e -  
kuńczego ducha więcej nie obrazi.

Rzadko . się też dopuszczają w t.ycli krajach 
kradzieży owocu, a drzewka połamanego nigdzie 
nie dojrzy.

Zamiast różnych szkodliwych nieraz, p rzesą­
dów' naszych, przydałyby się u nas indyjsk‘e. U 
nas za częste są skargi o naruszenie w posiadaniu, 
nadto zanim owoc dojrzeje, niemal wszystkie drze­
wa owocowe stoją przy drogach, w ogrodach, z po 
łamanemi gałęziami. Zasadzi kto drzewko przy 
drodze, psotnik w ten sam dzień go ociiwieje, zia­
rnie, lub z ziemi wydrze. U nas zdałoby się także 
towarzystwa ochrony drzew owocowych i innych, 
przynajmniej przy drogach publicznych, bowiem 
wszelkie starania m a j ą c e  na celu rozwój sadowni­
ctwa, okażą się w wielu okolicach bezowocnemi, 
jeżeli się nie rozciągnie szczególnej opieki nad 
drzewkami i nie skarci każde wandalistyczne i cli 
niszczenie.

W iadom ości p o licy jn e. W czasie od 16 do 
22 bm. przytrzymała tut. polieya miej. 44 osób a 
mianowicie: za dręczenie zwierząt 2 osoby, za fał­
szywe podanie nazwiska 2 osoby, za pijaństwo 3 
osoby, za włóczęgostwo 7 osób, za prędką jazdę 
1 osobę, za drobną kradzież 4 osoby, za żebianie 
1 osobę, za burdy uliczne 8 osób, ze Sądu po ka­
rze 8 osób, za przekupstwo 1 osobę, szupasem 
przybyło 7 osób. Z tych oddano do Sądu 11 osób, 
aresztem ukakano w drodze policynej 13 osób, 
grzywną 2 osoby, odszupasowano 10 osób, na wol- 
ność wypuszczono po odbytej karze Sądowej 3 o- 
soby, czeka na orzeczenie szupasowe 5 osób.

Zapiski literacko = artystyczne.

— W odzielnęj odbitce z lwowskiego I’ r z fi­
g i  ą d u p o l i t y c z n e g o  wyszły odczyty publi­
czne lir. St. Tarnowskiego o Henryku Rzewuskim 
(8° 97 «tr. nakładem księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego we Lwowie).

—- N o w e j  B i b l i o t e k i  u n i w e r s a l ­
n e j  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  e u r o p e i -  
s k i e j  (nakład Żupańskiego i Heuinanna w K ra­
kowie) opnścii prasę zeszyt 4 za mies.ąc kwiecień 
i zawiera w dalszym ciągu: Szajnochy, Bolesław 
Chrobry i odrodzenie się Polski za Władysława 
Łokietka; Bodzautowicza „Zawsze oni;44 Dantego 
„Boska kemedya.44

—  Pan Władysław Gumplowicz, syn profesora 
uniwersytetu w' Gracu Dra Ludwika Gumplowicza, 
wydał w Wiedniu w ki .lęgami K arola  Konegena 
wybór poezyi Adama Asnyka w tłumaczeniu nie- 
mieckiem ( A d a m  A s n y k’s a u s g e w i i l i l t e  
G e d i c h t e, 8° 168 str). Zamieszczone tutaj są 
pieśni ludowe, album pieśni, kwiaty, nowe album 
pieśni, inozajaa. Tłumaczenie płynne i gładkie zna­

mionuje, że tłumacz obeznany dokładnie ze zwro­
tami i właściwościami języna polskiego, oddał je  
wiernie na język niemiecki.

— S 1 o w n i k a g e o g  r  a-fi c ż u •  g,o K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  i innych krajów słowiań­
skich wyszedł zeszyt 88 i zawiera a rtykuły  od 
Plaikow do Płoszczyna. Z obszerniejszych a r ty k u ­
łów wymieniamy następne: Pleszew, Płock, Płocki 
powiat, P łońsk.

— Ludwik Radliński wydal w Warszawie 
rozprawę p t.: „Wykazy obce w Sonetach kryin 
okich Mickiewicza44 opracowane etymologicznie 
(8 vo 29 str.). Jes t to  urywek z mewy danej jeszcze 
■pracy p. t.: „Słownik etymologiczny języka polskie­
g o 44 część 1, wyrazy obce.

—  K raszew sk i wydał (według obliczenia b i ­
bliografa p.  Esterreichera) wr ciągu 58 lat literac­
kiej działalności 346 dzieł w 60*W tomach o 
115.525 stronicach drukowanych. Doliczyć do tego 
jeszcze trzeba redagowane przezeń rzeczy, gazety, 
korespondeneye, listy itp., co wyniosłoby przeszło 
5£> tomów.

—  K orulina: F l i s a k ,  powieść oryginalna. 
(Biblioteka romansów i powieści). Warszawa, 1887., 
8-o str. 88, cena 45 kop.

—  Z a lesk i A ntoni: Z w y c i e c z k i  n a  
W s c li ó d, notatki dziennikarza. (Warszawa, nakł. 
Gebethnera i Wolffa, 1887., 8-o str. 3. i 513, ce 
na 1 m b. 80 kop.) Prześliczny opis miejscowości, 
jak: Bukareszt, Ruszczuk, W arna i Konstantynopol.

—  Zmurko A n to n i, artysta-malarz w W a r­
szawie, wykończa większych rozmiaiów obraz p. t. 
D e m o n .  Płótno to przedstawia „szatańskiej44 pię­
kności kobietę, s tojącą na skrawku lasu o wie­
czornym zmroku.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .

— W spraw ie filii banku au stro -w ęg iersk ie -
go zjeżdża do Krakowa oberbuchalter banku, P^mil 
Mecenseffy, aby nliocznie przekonać się o stanie 
lilij galicyjskich banku austr. węg., zaprowadzić 
niektóre zmiany i ulepszenia, jak  równie poznajo­
mić się ze stosunkami miast galicyjskich, w kro- 
ryeliby jeszcze należało założyć filie z korzyścią 
dla kraju. Jemu zawdzięczamy, iż wszystkie przy­
gotowawcze roboty dla rychłego otworzenia filij 
w Tarnowie i Tarnopolu już są na ukończeniu, 
ja k  również, iż może jeszcze z końcem bieżącego 
roku doczekamy się tilij w Przemyślu i w R z e ­
s z o w i e .

Ale jeszcze i inna okoliczność jest dla nas 
wielkiej doniosłości; p. Mecenseffy przywozi z sobą 
nakaz wszystkim naczelnikom i urzędnikom fłlij 
porozumiewać się z partyami w języku poHk>w i 
stosownie do tego, dawne blankiety przeznaczone 
dla klientów bedą na przyszłość w języku polskim.

Nie ulega wątpliwości, • iż podróż p. Mecen- 
seflyego i przyszłe zmiany w personaln bankowym 
nie pozostaną bez korzyści dla naszegc kraju i 
naszej młodzieży, aplikującej się do pracy banko 
wej. Odbywszy przedwczoraj inspekcyą filii k ra ­
kowskiej pojechał pan M. dalej do Galicyi i n ie­
bawem przybyć ma do Rzeszowa.

— T ow arzystw o wzajem nej pom ocy do 
sprzedaży i kupna koni zawiązało się w K ra k o ­
wie. Cel Towaizyśtwa wyjaśnia już nazwa, jak ą  
sobie przyjęło. Między innymi zam icza Tow urzą­
dzić w Krakowie jarm ark i na konie. Pierwszy 
taki jarm ark  mial się odbyć dnia 10-go marca, nie 
mógł iednak przyjść do skutku z powodu k ró tko­
ści czasu do zrobienia przez Magistrat miasta K ra ­
kowa wszystkich urządzeń i wybudowania obs/.ęr- 
nyeli stajen, dla udania się jarm arku niezbędnie 
potrzebnych. Zatem pierwszy ja rm ark  na konie w 
Krakowie odbędzie się dopiero duia 23 września 
li. r Gdy jednak liczne jarm ark ' wiosenne na k u ­
nie w Galicyi ściągną do nas wielu kupców z m o ­
narchii, a wrazie zniesienia zakazu wywozu koni 
za granicę, którego się spodziewać można*, także 
kupców zagranicznych, którzy przez wiosenne mie­
siące ciągi* do Galicyi po konie przyjeżdżają, 
przeto Towarzystwo wzajemnej pomocy sprzedaży 
koni, pragnąc skorzystać z tego pobytu kup­
ców- na konie w’ Galicyi, k tórzy z wszelką pewno­
ścią w przejeździe przez Kraków informować Się 
będą w biurze Towarzystwa, gdzie i jak ie  na sprze­
daż są konie, uprasza członków swoich, jak o te r  
wszystkich hodowców koni do biura Towarzystw? 
w Kiakowie, ulica Karmelicka Nr. 42, I. piętro, 
ażeby zanim się jarm arki rozpoczną, biuro Towa­
rzystwa było w możności udzielenia kupcom wska­
zówek o znajdujących się w Galicyi koniach n; 
sprzedaż będących. Zgłaszającym się właścicielom 
koni prześle biuro Towarzystwa potrzebną ilość 
drukowanych blankietów do podawania koni na 
sprzedaż.

Spraw ozdanie tygodniowe izby in teresów  Tow arzystw a ro la
okr. H ze szow sk ie go  z d. 19. K w ie tn ia  b. r.

R zep ak  9 5 0 —9 70., pszen ica 8 '6 0 — 8.70, ży to  <5.— 
0.25, jęczm ień  5 .— 0.. ow ies 4 5 0 — 5., w yka 5 . —5.40 , 
bób 5 .— 5.50, konicz dO.— 32, grocb 6 .6 0 — 7, fasola 6 .50- - 
7.50. m a k u c h y  okow ita  2 3 ,— 23.25  (Ceny za 100 kilo).

Rcdaktor odpow. i wydawca Karol Novak.

Rubryka „N adesłane11 n iepochodzi od Redakcyi, która t< i 

za n ią odpow iedzia lnośc i na s ieb ie  nieprzyjmuje.

K A I 1 E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę Czytelników Tygodnika R ze ­
szowskiego na umieszczone w dzisiejszym numerze 

ogłoszenie:

Wielkie Magazyny du Printemps
w P a ry ż u .  (378. 5 —?).



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

O R A N D S  M A G A S I N S  H UPrintemns
N O U Y EA U TES.

W S P A N IA Ł E  A L B U M  IL L U S T R O W  ANF, 
u w ie r a ją c e  587 r y c in  ii ie w y d a i.y c h  d o tą d  su-
ki«n dam skich , go tow ych u b io ró w , m atery j na 
u b iory  d ła  P ań , dzieci i m ężczyzn Ud, ja k  rów nież 
w ym ienienie  po nazw isku m atery j jed w abnych , 
w ełn ianych , baw ełn ianych , p łóciennych, itd . Ud.

wyszło z druku
i w ygyła gię bezpłatnie i franco na żądan ie  
zafrankow ane, przegłana do

PP. JU LES  JALUZOT & Cie
w Paryżu.

R ów nież  w ygylają się bezpłatnie próbki 
różnych  m atery j, sk ładających  kolosalne zapasy 
m agazynów  P H IN T E M P S . (D okładn ie  oznaczyć 
w  Tlicie g a tu n ek  i cenę).

W y sy łk a  b e z p ł a t n i e  do całej m o n a r­
chii aus tro  - w ęg iersk ie j w szelkich spraw unków  
m ających  najm niej 25 franków  w artości, a z op ła ­
tą koaztow  p rzesy łk i i c ła  z pod w y żk ą  15^ p ro ­
sa  4 ud w artośc i. (378. 5  ! ) .

D om  ekspedycy jny  w B R A U N A U .
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Kuryer Krakowski
najtańsze pismo codzienne

powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre­

numeraty.
Każdy  nowo przybywający  

prenumera to r  otrzyma bezpła­
tnie początek niezmiernie cie­
kawego utworu Gozlana ■. Nia- 
jjara, powieść o stutrzydziestu 

kobietach. oęu 6-5).

Prenum erata Kuryera w yn osi
na prowincyi z przesyłką:

R ocznie . 12 złr. | K w arta ln ie  . 3  zir. 
P ó łro c zn ie  6  złr. i M iesięczn ie  . 1 złr.

DOBRY BOCZNY ZAROBEK!
Z łr. 100  do 3 0 0  m iesięcznie, z ła ­
tw ośc ią  bez kapitału i ryzyka może 
u nas zarob ić  każdy  przez sprzeda­
w anie dozw olonych legalnie lo sów  na 
sp ła tę  ratalną. Z g łoszen ia  należy 
w nosić w języ k u  niem ieckim  do 
H aupUttidtische Wechse stuben - Ge- 
se llchaft Adler & Co. Budapesł.

(381. 6-5).

W i l l  A R j¥ 1 A
J. PLAPING1ERA w  RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak  najlepsze w eg ier . i au str

f  I M A

f /  *

Z ) '

je s t zapewniony, bo wiulkio doslawy sukien dła zagranicy zostały zastanowiono, przez co naj­
większa i najbardziej renomowana w monarcliii fabryka sukien męzkicłi czoła się spowodowaną, 
przeznaczona dla zagranicy 2300. kompletnych, eleganckich, modnych, wspaniale wy robiony cli

gotowych ubiorów
na porę wlosennę i letni?, w każdej wielkości illn panów po bajecznie nizkiej cenie pozbyć, 
ażeby uprzątnąć maga/yn i roboty dalć.j prowadzić. Każdy ubiór składa aię z 3 sztuk, a miano­
wicie: modne, gotowe spodnie, stosowny de tego żakiet, elegancki surdut, wszystko to według 
rysuukn obok umieszczonego, w trze b różnych gatunkach, w każdej barwie według upodobania.

O a ł y  g o t o w y

Męzki ubiór
sp od n ie , su rd u t i żakiet, 

z modnych m ateryj

I. Oatuiiek:
t y l l Ł O

złr. 5.50.

TYLKO

złr, 150,
II . G atunek. 

Ładny cały ubiór 

z berneńskiej modnćj 
materyi.

I I I . G atunek. 
Bardzo ładny cały 

ubiór z materyi 
reicheńbergsitioj.

TYLKO

złr. 9.50.
Jako miarę wystarczy przy zamówieniu podać długość spodni, objętość piersi i długość ramion, 
oraz kolor ubioru. lYóhfk nie posyła się, bo tylko gotowe ubiory są do nabycia. Za zaliczką 
pocztową załatwia zamówienia (302. 2—?).

„FEK ETF/S H ERREN- K LEIDER-FILIALE,
Wien. Hundstliurmerstrasse Nr: ls ...

JAKÓB K0STKIEW1CZ
(dawnie Ferdynand Schaitter) 

przy u licy  FA R N E J w R ZESZO W IE,

(385. 4 — 4). p o leca:

w szczególności wina w ęgierskie  
stare, ] Erlawskie czerwone, któ­
re osobiście dobiera! i je s t  w mo­
żności po bardzo um iarkow anych  

cenach sprzedaw ać.

PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych i rybich

najpew niejsze środk i ochronne, polecam  jak o  znana i d y sk re tn a  firma.

Pęcherze rybia l a .............................................................................................złr. 4 .—
■fa...............................................................................................   3 —

Ilia.  150

I

3 .— 
2 .— 
1.20 
. złr 1

«>.---
O _

Gumowa prezerw. la . ,  rosa, bardzo d e l ik a tn e ...............................
H a .....................................................................................

I l i a ........................................................................, . .
Dam skie prezerw.. 1 sz t..................................................................................
Gąbki paryskie la ., tuz in  . . . .  - ........................................

I la . ,  „ ....................................................................
Dam skie poduszeczki dla  słabow itych kob iet, p rzy leg a jące  szczelnie do ciała

m ała snrta  p a ra  . zir. 3. 
w iększa - _ 3 .75

du ża  .. - 4 .50
Su sp an so rii niezbędne d la  k ażdego  m ęszezyzny. szczególnie d la tych  k tórzy  w ie­
le chodzą i ciężko  p racu ją , i t. p.

C ena 60 cent. i złr. 1.—
P rzesy łk a  tych w szystk ich  artykułów  odbyw a sie d y sk re tn ie , /.a za ­

liczką pocztow ą lub nadesłaniem  pieniędzy. Z am ów ien ia należy  w ysyłać jedyn ie  
pod  adresem

GrolicłTs
P arfu m erie -Y erg a n d tg e sch aft in Briinn. (M ahren).

Z a  najuw ażniejsze i najsum ienniejsze w ykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sław a m ojej firmy i te jże  d łu g o le tn ia  egzysteneya na targ u  berneńskim .

Przed w iedeńskim i rycerzam i anonsow ym i, k tórzy te a rty k u ły  po 
bajeczn ie  w ysokich cenach anonsu ją , mogę ty lko  usilnie i stanow czo przestrzedz 
P . T . k upu jących .
(363. 1 0 — ff. S W “ Przesyłka dyskretna. " • G ł

PAPIER W L IN S r
N ajznakom itsi lekarze zaleca ją  go przeciw  z l t z i r * O T T I ,

l Ł a s z l o m ,  x x  L e i y t o w l  o a l Ł r z i o l l ,  

c h o r o b o m  s a r d l a n y m ,  g r y p i e ,  

g o ś ć c o w i ,  b ó l o m  w  I ł i - z y z a c ł i

1  t .  p .  U życi* tego  pap ieru  bardzo  proste, jed y n ie  p rzy łożen ie  w y­

s ta rcza  i p o zo s tan ia  ty lko  lekk ie  św ie rzb ien ie . — C ena p u d e łk a  1  f i * .

90 o. w Paryżu.

S k ład  głów ny w P ary żu  na u licy  de S ein e  31. W’ R zeszow ie: 
w d rognery i p. Z aclinrskiego. — W e L w ow ie: w npteeo p. b M ik n la sc h a .— 

W K rak o w ie : w ap tekach  ]ip. W iszn iew sk iego , R edyka, 'J rao e zy ń sk ieg o  
i S ied leck iego . (342. 20

WIELKI SKŁAD 

m aszyn  do szycia.

różnych  system ów , 
nożnych i ręcznych.

sp rzed a jąc  takow e 
pod p ięc io le tn ią  gw a­
r a n c ją  po znacznie 

zniżonych cenach. O ry ­
ginalne angielsk ie  

i g ł y  m a s z y n o w e  do 
w sz e I k i cl i syMenió w , 
szczotki, gum ki i różne 
inne eześei sk ładow e.

N ici m aszynowe b i a ­
łe, c z a rn e  i k o lo ro w e ,  
jedwab, p ó ł j e d w a b  w 

n io te e zk a e h  i na  szpu l  
kuch,  o raz  n a j r ó ż n o ­

r o d n ie j s z e  artykuły 

d rob iazgow e: bawełny 

b ia łe  i t rw a ło  k o lo ­

r o w e  w ie d e ń s k ie  

f r an c u s k ie ,  nici w iuo- 
tc c z k a c h  i na  zwija- 
d e ł k a c l i , guzik i, ta­

siem ki, sznu rk i i t. p
d ro l i i lu jn  do  wid/. ien- 

n e g s  u ż y tk u .

P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H .

Płynne

ZŁOTO,

do jiozlacatila i naprawy rant, przedmiotów 
z drzewa, melalti, porcelany i szkła, do ]>o- 
srebrzania wszelkich przedmiotów z metalu. 
Pozłacanie i posrebrzanie dla każdego na 

każdym przedmiocie bardzo łatwe.
Cena flaszki z ło ta  albo sreb ra  I złr.

<> flaszek 5 złr.
(S8a. ao-5). za za |ic;,,ka lub za gotów kę.

LEOPOLD jfcPSTEIN w BERNIE.

Płynne

K R O P L E  ś w .  J A K O R A
W celu zupełnego  i pew nego  w yleczen ia  w szelk ich  d o leg liw o­
ści żo łąd k a  i nerw ów , naw et tak ich , k tó re op ierały  s ię  w szel­
kim dotychczasow ym  środkom  lekarskim , specyaln ie  w chronicznym  
k a ta rze  żo łąd k a  o słab ien iu  ż o łąd k a , kolkach, kurczach , w upo­
śledzaniem traw ien iu , w uczuciach  trw og i, b ic iu  serca , bólug łu- 
wy i t. p.

I ropie św. Jakóbą, sporządzone p od ług  recep ty  bosych mni- 
Cchów z greckiego k lasztoru  Actra, w ydesty low ane z 22  najlepszych 

Z ió ł leczn iczych  w schodnich, z k tó rych  każde za jm uje  jeszcze dziś pierw sze 
m iejsce ja k o  ś ro d ek  leczniczy, sp raw ia ją  przez sk ład  sw ój p rzy  użyciu ich 
n iezaw odny sku tek .

D ostać  m ożna we flaszkach po 60 et. i 2 złr.

Skład g łów n y: M. SC H U LZ, HANNOVER, S c liille r stra sse .
S k łady  w ap tek ach : Z ygm unta  R iick e ra  we Lw ow ie, W ik to ra  R e d y -  

ka i K. S tockm ara  w K rakow ie, M. R ederu  w B rodach, a nadtb dostać 
m ożna u drog iiisty  J. B. Z a m a tsk ie g o  w Rzeszow ie. (314. 26 — 15.)

E. E. A IuYAYA w Rzeszowie,
urządzona na wzór liajuierwszycli tego rodzaju zakładów,

0 II ZN A U Z ON A M K IIA L K  M

z a  w ż * r o w «  i p .e ln e  s i f i a k u  d r u k i  n a  W y f t a w i e  w  p. 188-1

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czart ty cli, jak i różnokolorowych,

iesi -paleni 10 możności zadćść uczynić itfsselkh-n żądaniom.

C E N Y  N A J U M I  A R K Ó W  A Ń S Z E .

Tylko w zifowem ciele mieszka zflrowy.
innem i słow y — ty lk o  w tedy , je ż e li 
ciało  fu n k c jo n u je  norm alnie  we w szy­
stk ich  sw oich częściach , in o /e  duch 
pojm ow ać rozum ne m yśli i za jąć  s ię  
poży teczną p racą . T y lk o  jeże li przez 
p ra d  e lek tryczny  w prow adzi się  do ba* 
te ry  i nowe i obli te ilości e lek trycznoci, 
m ogą d ru ty  e lek try czn e  dobrze  fun- 
gow ać i nie zaw iodą. T ak iem i e lek try -  
cznem i d ru tam i są nerwy, owe deli­
ka tne  o rgana ludzk iego  c ia ła , k tó re  
m aja do spełn ienia  lak  w ielką p racę  
i.są  m otoram i energ ii w ludzkiein  ciele. 
Z e  ch in ina znaną je s t  od daw na jak o  
je d e n  z najlepszych środków  <lo w zm a­
cn ian ia  nerw ów , to wie p rzecież każdy , 
ale z d rug ie j s trony  pew nem  je s t  ró ­
w nież, że sku tek  często zaw odzi z p o ­
w odu złego sm aku  i często trudnej stra- 
wności. O tóż te wady usunąć było  
głów nem  usiłow aniem  ap tek arza  F .  
N cliinieda w C iep lica ch , k tó ry  w y­
rab ia  chin inow e żelazo z ekstraktem  s ło ­
dowym i ch in inow y ekstrakt słodowy, oba 
m edyczno-dyetetyczne p rep a ra ty  w sw o­
je j w łasnej p racow ni, we w szystkich 
częściach  składow ych do najm niejszej 
od rob iny  ja k  najdokładn iej kom binuje 
i sp rzedaje . U znania od znakom itych 
pow ag , oraz chlubne w zm ianki w 
pierw szorzędnych m edycznych dzienn i­
kach dodaw ały  tu  coraz w iększej z a ­
chęty tak , że po legając na owych po ­
chw ałach oba  te prcparal-y dziś z zu- 
pełnem  zaufaniem  m ożna zalecać ja k o  
najlepsze środk i na w szelkie rozdrażn ie­
nia nerwowe. S k u tk u ją  one znakom i­

cie na nerwow ą bezsenność, ból głow y,
a  szczególn ie  na migrenę, na w szelkie 
nerwow o-reum atyczne afektacye i w re ­
k onw alescencji po ciężk ich  chorobach, 
ja k  po tyfusie, luli po innych podobnych 
chorobach, po febrach, gd y ż  w zm a­
cn ia ją  trawienie, p odn iecają  apetyt, a 
w m uszkułach w yw ołu ją  nowy i szybszy 
ob ieg  krw i, k tó ry  udzie la  sie znowu 
dobroczynnie m ózgow i i system ow i n e r­
wowem u. Sm ak nie je s t  tak  złym , ja k  
innych p repara tów  chininow ych, lecz 
przyjemnie gorżkawy. złagodzony m iłym  
sm akiem  e k s tra k tu  słodow ego a silny 
w swein ogólnem  krew popraw  i aj a  cem 
d zia łan iu , popartem  przez zaw artość 
żelaza. Z ażyw a się po 1— 6 łyżk i s to ­
łowi* k ilk a  razy nu dzień, u dzieci 
rów nież po ty le łyżeczek  od kaw y. 
D la dzieci nie m ożna dość nazalecać  
tego p rep ara tu .
< 'ena dużej flaszki 1 z ir  . nu iłej 65  i 70  c 

D la zapobieżen ia  
po d rabi aft bez w arto ­
śc i, każda flaszka ma 
na sobie  m arkę ochr., 
ja k  tu  przedstaw iono.

P raw dziw e m ożna dostać  praw ie we 
! w szystk ich  ap tekach . — W Rzeszow ie 
j w ap tece  A .  K ar [lińskiego.

Główny sk ia d  w W iedniu u G. & R. 
Fritz, droguerya en gros.

(394. 4 — 1).

SUKNO IE!
Metr 1 zł.

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!
wysyła

p o  c e n a c ł i  f a t o r y c z n y c ł i

Leopold Epstein w Bernie.
(301. 2 — ?). P r ó t o l Ł l  f r a n c o ,

ISZEK TI
W  R Z E S Z O W I E

(róg ulicy Faritój)

(388. 5  - 3 ) .  poleca

s w ó j  d o b r z e  z a o p a t r z o n y

nowości
bhiwatiiych, materye mi su­
knie damskie, na ubrania 
męzkie, bieliznę, wyroby 
pończoszkowe itp. towary. 
IM P *  Parasolki najmodniej­

sze, najgiistowiiiejsze,
ar- w  wielKim wyborze.

S K Ł A D  M E R L I
pod firmą

W. SPERLING
przeniesionym dostał

z domu p. Zaugena do domu p.
Jaśkiewicza przy ul. Pańskiej.

1’rzy tój sposobności polecam 
mój dobrze zaopatrzony skład me 
b li orzech ow ych , dębow ych, g a r ­
nitury salonowe, meble żelazne, lu­
stra  w ramach orzechowych i dębo­
wych, we wielkim wyborze obicia 
na meble wyrobu krajowego i za­
granicznego, które sprzedaję także 
osobno po cenach fabrycznych; 
portiery ju tow e, chodniki, wózki 
dziecinne itp. Geny p rzystępne

Sprzedaje s ię  tow ary także  
na w ypłaty  m iesięczn e.

Poleca się przeto nadal łi_ska- 
wyni względom Szan. Publiczności 

z szacunkiem 
W ilh elm  S p erlin g .

Uprasza s ię  w I ..erosie C zy­
telników o pośw ięcenie temu og ło sze n iu ’ 

jak najw iększej uwagi. :

R zeczyw ista ,
! rzadka sposodiiość nabycia!!! j
! Podc/.as mej n iedaw nej bytności Wi 
L yonie nabyłem  zapas je d n e j w ielkiej 
fabryk i su k n a  i m atery j jedw abnych ' 
jza nad zw yczaj n iską  eene, u miano-! 
iwicie udało  mi się zakup ie  w ielka ilość 
jchustek jedw abnych  za  1 ;ł część ko-] 
'sztów p rod iik cy i, sp rzed a ję  zatem  6 
sz tuk  nadzw yczaj e leganck ich , salono-| 
(wyeh (690. 1 6 - 2 ) .  j

Chustek jedwabnych
ty lk o  po 1 z łr . 9 0  cen tów !

K ażiia  sz tuka  je s t  osol.no złożona1 
i (iliręliiona, na Mułom tlo z pięknie; 
w yniM anom i kw iatam i, aralm skauii i 
m ożna je  jak n  alins ki na szyję u ży ­
ła ać, lian lziej elogunckieli i p izytem  
tańszyoli oliimTok ji-Jw alm yeh nio m aj 
.Irszeze  raz. Każdy tuzin lub 12 sztuk 
kosztuje tylko 3 zir. 75  ct.. każde pół 
tuzina lub 6  sztuk  tylko 1 zir. 9 0  c t . 
niechże wiec każ.ily ja k  nąj|>rfdzej za­
mawia te chustk i jedw abne, ed y ż  ln- 
..owe n s io ite k  swej taniości wkis.tcu 
mnj{Lliv być rozsprzedane.

Wy (orne wełniane koce podróżne o wi< I-
kości 185 '.1 4 0  1 sz tuka ^  zir. 85 

centów . |
W  barilzo dobrym  g a tu n k u  olbrzymie,

w ielkie koce 200 J \  145 1 sz tuka 1 zir., 
0^  centów . |

noce dla kom  olbrzym ie I zir. 40  ct.
w y s y ła  za p o p rzed n ik u  nadesłan iem ' 

1 w otv lub za zaliczka
Jedyny w yłączny skład !

M .  H u  n d t o a l Ł l n
II. T aborsłra sse , 28, Wiedeń

K o respondencya polska.

(3cf>. i" 7). p ł y n n e  
Z ł o t o  i  a r e t o r o

do trw ałego  złocenia i posrebrzan ia  
ram obrazów  i zw ierc iadeł, porcelan, 
skór, papW ru i wszelkicli innych p rzed ­
m iotów . U życie d la  każdego łatw e. 
Uena flaszki z penzlein złr. l f  6 Ha- 
szeczek ztr. 5 .: 12 Haszeczek zir. U. — 
Z am ów ienia ad re so w a '' p. ii. „<iold" 
do A dm in istn iey i pism a General-An- 

ze iger* w Bernie, (na M oraw ie).

KANTOR WYMIANY
SALOMONA SOHOKNBLUMA  

w do m u  Wnćj  N c u g e h a u e r o w e j
a r  (mtprzuciw koś io ła farnego) 

kupu je i sprzedaje w szystk ie  efe- 

kta i mu noty, pod warunkami 
n a j ] i rzy s Lę pn i ej s z.y m i.

500 marek w złocie
jeże li Grolicha pasta do twarzy nie u su ­
nie w szelkich nieczystości skórnych , 
ja k  : p ieg i, plam y w ątrob ianc , opalenia 
od słońca  i L. <1. i n ie zachow a tw arzy  
do późnego  w ieku lśn iąco  b ia ła  i z 
m łodzieńczą św ieżością . — Ż ad n a  
szm inka. — C ena 60  ct. — G łów ny 
skład u J. G ro licha  w Bernie, (na Mo- 
(664. 10— 7). raw ie.)

Konitz bez kanianki
300 kilogr.

d o  s p r z e d a n i a

Wj Boguchwale.
(373. 7 - ? ) .

Czcionkami E. F. Arvava w Rzeszowie, 1887.


